
Po wielkim sukcesie „Bcygady 
!zlifieq-za Karhana" i „Maikara Du
brawy'' Państw. Teatr Nowy wysta
wił trzecią z kolei siztukę, osnutą na 
tematyce z życia robotników. „Bo
haterowie dnia powszedniego" mfo
dej węgierskiej autorki Ewy Mandi 
zaznajamiają nas tym razem z pra
cą i dążeniami współozesnych hut
ników węgierskich. Autorka, przed· 
napisaniem sztuki wystudiowała do
kładnie środowisko pracy w stalow
ni Csepel pod Bud9pesztem, gdzie 
osobiśoie była zatrudniona przez 
szereg miesięcy ma ró:ilnych robo
tach nrzy piecu martenowskim. 

- To co napisała tow. Man.di, jest 
prawdziwe, bo była tu z nami, ży
ła z nami, pracowała z nami, pozna
ła nasze kłorxity i troski. rradości i 
wzloty - stwierd:1Jają zgodnie ro
botnicy z Csepel, z których więk
szość oglądała już przedstawien'ie 
sztuki w teatrze i wyraża się o niej 
z najwyższym uznaniem. Opinię tę 
potV1derdzi niewątpliwie i nasz 
świat pracy po 12:obaczeniu prrzedsta
wienia w Teatrze Nowym, nie tyl
ko bowiem tematyka zasadnicza, ale 
i zagadnienia chwili takie jak racj0-
naliez:acja metod i sposobów pracy, 
spra,wa organizacjt kadr oraz. prze
zwyciężanie oporów, napotykanych 
na drodze wiodącej ku socjalizmo
wi. są nam nadzwyczaj bliskie. 

Kiedy szedłem do teatru. spok0j
ny byłem o wykonanie sztuki pod 
względem aktorskim. Z'nając ideo
logiezne nastawienie zespołu, jego 
sumienność, pracowitość i zapa'ł, 
spodz;ewałem s;ę osiąimąć pozytyw 
nych . . zwłaszcza iż wiadome mi było, 
że przygotowaniu „Bohaterów" po
święcono v.riele miesięcy. Odczu('l"a
łem natomiast lekki niepokój o roz-

Państwowy Teatr Nowy 

„Bohaterowie dnia 
sztuka w 

wymuS'7JOną serdooinooclą w stosun· 
ku do dawnych towarzyszy od mar• 
teaia. 

. Ujmujące~o swą prostolinijnością 
i zdyscypliin?waniem partyjnym 
~łodego hutmka Rokusa z powodze
niem odtwarza Gustaw Lutkiewicz. 

powszedniego" 
trzech aktach Ewy Mandi .Na. prawdiZiwy kunszt bezpośred• 

~1ośc1 i prostoty zdobywa;ją się Woj• 
Vlriązanie strony scenograficznej: jak jest mozolna i długa, od przedsta- sprawozdaniu choć wymienienie na- CJech Pila.rski (syn) i Janusz War
wybrną tym railem z trudności wy-1 wienia do przedstav.'ienia przekonu- zwisk tych spoś-ród wykonawców, miński: pierv.-szy w roli sekretarza 
nikających wciąż z roczmiarów m::i.- jemy się jednak naocznie, jak teatr któ:rizy wkładem swej pracy i talen- organizacji partyjnej, drugi w roU 
lutkiej i płytkiej scenki, czy będą każdą nową realizację zbliża się do tu przyczyniają się jego zdaniem młodszego jnżyniera. 
w s~anie zasugerow'.łć :Vidowni śro- upragnionego celu. W wykonaniu najwydatniej do ogólnego powadze- J 
dmv1sko pracy hut-:i-:c:zeJ? „Bohaterów dnia powszedniego" po- nia. eszcze jedną odmtanę nieśmier• 

Przypuszczam, ze w obawach kazano nam bardzo wysoki poziom telnego typu „żołnierza samochwa· 
syvyc~ nie byłem o?osobniony, dzie- gry ee.spo'łowej. Sprawy logicznego Tym razem wymieniłbym na ła" realizuje z przejęciem się, lecz 
h~o J~. z~pewne W1elu bywalców i układu sytuacji, obsady ról. plasty- pierwszym miejscu Tadeusza Minca, z .tendencją d0 powściągldwości i u
W11el1;>1c1el; Teatru. Nowego. Toteż ~i poszczególnych postaci i trafność odtwarza:jącego z dużą bezpośred- mka!lia wybujałej Silarży Janusz 
przyJe~me. zostal1śmy ws'!-y~cy za- ich charakterystyki wydają się być ni·ością i prawdą postać robotnika Kłosiński. 
skoczem, kiedy po rozsumęciu kur- w tym przedstawieniu dopełnieniem Pintera. dobrego pracownika, lecz Szczerością tchnącą postać kob!e· 
tyny oczom naiszym ukazała się mo- warunków nieodZ<J'l.vnych _ ,,con- n:ie rnzbudilonego jeszcze społecZJnie ty, która ambitnie pokonuje trud
numenta.lnych rorzmi.arów (taik!) ha- ditio sine qua non", wys'łek główny który dopiero pod wpływem otocze~ ności „męskiej" pracy przy piecu 
la o dwoch kondygnacjach. wyposa- skierowano natomiast na uołynnie- nia, a zwłaszcza umiejętnego oddzia martenowskim, stwarza ·Barbara 
żona. V: mnóstwo rekwi-zytów, pr~e-1 nie i zdynamizowani·:.! wewnętrzne- ływania sekretaraa orrganizacji par- Rachwamska. 
maw1a3ących do oka swym real1z- g0 nurtu akcji, w który włączają się tyjnej, przeobraża się w pełnowar- Do poziomu gry wymienionych 
men:. Za .tę pla?tyczną inscenizację z wielkim przejęciem wszyscy wy- tościowego aktywistę. dostrajają się z pow0dzeniem i po-
nalez:?ło się proJektodawcy i „prze- konawcy, W ten sposób coraz mniej Stanisław Łapiński, coraz pow- zostali wykonawcy: Adam Danie
z"".yciężycielowi" Józefowi Rachwał- odczuwa , się na scenie obecność ak~ ściągliwszy w grize dla widowni, da- wicz, .Jan Zieliński. Dobrosław Ma
s~iemu brawo przy otwartej kurty- t0ra. który staje sie odtwar<Zaną p0- je w roli starego „wsadowego" Ja- ter, Stanisław Skolimowski. Janina 
me. stacią i zapomina się o teatrze. któ- na sympatycmą postać starego ro- Oraczewska, Józef Łodyński, Zdzi-
Sztukę Ewy Mandi. w polskim ry staje się życiem samym. Jeżeli botnika, jowialnego ~ dobroduszne- sław Suwalski, Wacław Kowalski 

prizekład,zie Adama Bahdaja, opra- jeszcze nie wszvstk'm bez wyjątku go, przezwyciężającego z powodze- Bogdan Baer, Leopold Szmitus, Mie~ 
cowali pod względem dramaturgicz- wy~onawcom udaje się to trudne za- niem rutynisty·czne nawyki myśle- czy;sław Wald i Edward Wichura 
nym Kazimierz Dejmek i Janmz danie, to w każdym razie dążenie do nia i dającego się porwać zapa'łowii PrzedstaV\rienie . Bohaterów d~ia 
Warmiński, reżyserował Janusz War takiego stylu gry jest .iuż powszech- młodych racjonalizatorów. P?wszedz:iego" poziomem wykona-
mińsk.J. Zar.ów1:10 re~y'ser jak wyka~ ne i należycie uświadomione. Kazimierz Dejmek ze skupieniem ma. godme kontyn1~~.ie świetne tra
nawcy. są zarhwymi wyznawcami Po takiej generalnei ocenie mniej ' siłą przekonania gra rolę młodego dycie „?rygady szl!f~erza Karhana", 
sccreal:zmu w teatrze i dążą wy- ważne wydaje się „wystaw'anie : dyrektora stalowni, zaawansowa- poc.zytac J~ te~ 1!-alezy za nowe po
trwale do opanowania rea list. yczne- stopni" ooszczególnym aktorom. K. o- neg_o na to stanoV\risko z prostego I wazne osiągmęcie Teatru Nowego 
go stylu gry. Pochlebi;oi'bym teatro- lektyw aktorski Teatru Nowego nie I :·obobnika. Ideowość. energię w dvia- na drodze do teatru socjalistyoz
wd,. h;rierdząc, że ideał ten os!ągnię- przywiązuje do tego wagi, niemniej i łaniu, nieustępliwość, zapał, poczu- nego. 
to JUZ bez reszty. Droga, na S•ZQzyty trudno recenzentowi pominąć w cie sprawiedliwości ,...., łączy z nie- ST. WOYNA-GWIAźDZIS°SKJ 
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